
Czcigodny Laureacie! 

 

Jeśli najważniejszym posłannictwem poety jest łączyć, to Ty wypełniasz zadanie 

najsumienniej ze wszystkich nam współczesnych sług i mistrzów słowa.  

Przy słowie jak przy lampie zbierasz swoich czytelników, odnawiasz wspólnotę języka, 

który tak często bywa dziś poniżany, niemal unieważniany. W dobie, gdy wulgarność staje się 

normą, pod Twoim piórem język ojczysty ciągle błyskotliwe objawia swe stylistyczne 

bogactwo, a ono pozwala oddać wszelkie odcienie uczuć, skomplikowanie i piękno świata. 

Może więc wreszcie jako wspólnota posłuchamy Twojej rady: 

Wstańcie i w oczy sobie popatrzcie 

Od najprawdziwszej prawdy zapłaczcie 

Wstańcie i spróbujcie na nowo 

Powiedzieć prawdy słowo 

Twój styl jest  ponadczasowy, ale nie anachroniczny, oryginalny, lecz daleki od 

efekciarstwa, kunsztowny, choć prosty, odświętny i naturalny zarazem. Przypominasz, czym 

jest jednoczące słowo, ratujesz nim człowieka przed samotnością. Namawiasz w jednym z 

wierszy:  

Popatrzmy dobrze w tę noc trzaskającą 

Podnieśmy płomyk niech wszyscy przeliczą 

Ilu nas jest...  

Przypominasz, że jesteśmy wspólnotą, a przy tym unikasz romantycznego patosu, 

przekonujesz, że bliskość jest po prostu na wyciągnięcie ręki. Od lat wzywasz: Bądźmy dla 

siebie bliscy bo nas rozdzielają.  

Pomagasz zrozumieć, że, by być bliżej innych, trzeba zdobyć się na dystans wobec 

siebie, wiesz dobrze, że poeta musi umieć śmiać się z siebie, bo to chroni przed pychą i 

egotyzmem.  

Twój talent łączenia pomaga nawiązać bliską relację z poetami przeszłości. Ich duchy 

przychodzą do Ciebie we śnie, prowadzisz z nimi rozmowy, spierasz się, wspominasz, 

objaśniasz, dopowiadasz. Bo tradycja zawsze jest pracą pamięci, wyborem, próbą, sporem.  

Łączysz też to, co zwykle podzielone między kulturę wysoką a popularną. Sprawiasz, 

że tekst piosenki jest poezją, a słuchaczowi choć chwilę robi się jaśniej i cieplej, słuchając 

takich na przykład słów:  

 Cóż moja droga 

Szara godzina, trzeba się trzymać 



Za oknem moknie wrona nieboga 

Gdzie moje szczęście? Że stoisz obok. 

Piosenki z Twoim tekstem, śpiewane przez gwiazdy polskiej estrady, tworzą kanon 

gatunku i świadczą o tym, jak szanujesz ludzi, pamiętając zawsze, że zasługują na piękno.  

Jako tłumacz zaprzeczasz przekleństwu wieży Babel, w przypadku poezji irlandzkiej 

udowodniłeś, że liryzm nie musi być tracony w przekładzie.  

Chyba najważniejszy wymiar Twojego dążenia do jedności ujawnia się wtedy, gdy 

piszesz o związku człowieka z Bogiem. To pragnienie świętej bliskości, dialogu bez słów 

wyraziłeś strofami pełnymi nadziei: 

Panie, Ty mnie wyłowisz z ciemnego milczenia 

Niby kropelkę z wody zapomnienia 

W innych ludziach, w poetach (także tych z przeszłości, których jakoby nie ma między 

żywymi), w Bogu pozwalasz poznać bliskich, pomagasz nawiązać z nimi rozmowę,  

Byśmy nie zapomnieli, że przyjaciół mamy 

Oni wołają do nas, my do nich wołamy 

I przez głuchotę, tępotę ciemności 

Kiełkują pierwsze promienie radości. 

Przyjmij wdzięczność za to, że je dla nas dostrzegasz i pielęgnujesz. 


